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P r o g r a m  II . Z jazd u
chrześcijańskich K u p có w  i P rzem ysło w có w

który odbędzie się
w  K rakow ie w  dniach 18., 19. i  20 . W rześn ia  1887 .

D zień  I. — 18. W rz e ś n ia  b . r.

I. O  godzin ie 9-tej z r a n a  nabożeństw o  n a  p o ­
m yślność p ra c  Z jazdu  w koście le  O O . F ra n ­
ciszkanów .

II . O  godzin ie 10g 2 p ierw sze p len a rn e  posiedzenie 
w sali ra tuszow ej z n astęp u ją cy m  porządk iem  
d z ie n n y m :
a) Pow itan ie U czestników  Z jazdu przez p rz e ­

w odn iczącego  K om ite tu  o b y w a te lsk ie g o  p. 
W ła d y s ła w a  F is c h e ra ;

b) Z ag a jen ie  posiedzen ia  przez p rezesa  K ra jo ­
w ego  T o w a rzy stw a  K upców  i P rzem ysło ­
wców, p a n a  Juljusza M ik o la sch a ;

ć) W y b ó r p re z e sa  Z jazdu, dw óch w ice -p re ze - 
sów i dw óch s e k r e ta rz y ;

d )  O d c zy tan ie  p ro to k o łó w  z I. Z jazdu i przy­
ję c ie  tychże;

e) Z dan ie  sp ra w o zd a n ia  z w ykonanych uchw ał 
Zjazdu, p an  Jan  Ihnatow icz;

f )  P rzy jęc ie  regu lam inu  p o s ie d z e ń ;
g )  P odzie len ie  s ię  U czestników  Z jazdu  n a  se k ­

cje , m ianow icie: h an d lo w ą , przem ysłow ą i 
ogó lną . O prócz  pow yżej w ym ienionych se k ­
cji, n a  żądan ie  10 U czestn ików  Z jazdu m ogą 
być u tw orzone kom isje d la  spec ja lnych  dzia­
łów , (t. j .  k om isja  n afto w a, go rzeln icza  itp .)

III. Z am knięcie posiedzenia.

IV . O  godzin ie 12. g re m ia ln e  udan ie  się n a  W y staw ę .
Y . P o  południu  d alsze zw iedzanie W y staw y  i o so ­

bliw ości m iasta .
V I. O  godzin ie 8-m ej w ieczór, w spólne zeb ran ie  s ię  

U czestników  Z jazdu w  m iejscu um ów ionem .

D zień  II. — 19. W r z e ś n i a  b. r.
I. O d  godziny  8. ra n o  do  12. posiedzenie Sekcji 

w  oznaczonych lo k a la c h : k a ż d a  se k c ja  u k o n - 
s ty tu je  się w  te n  sposób , że w yb ierze p rzew o­
d n iczącego  i re fe ren ta .

II. O  godzin ie 3-ciej p o  po łudniu  d alsze  p osiedze­
n ie Sekcji.

Porządek dzienny sekcji handlowej.
I. C o w p ły w a u  n as  n a  n iek o rzy stn y  rozw ój handlu .

II. C o czynić należy  w  o b ec  n ierzetelne j k o nku­
rencji handlow ej.

III. C zy nie n a le ż a ło b y  zaprow adzić jed n o lite j n o r­
m y p o s tęp o w a n ia  p rz y  udzielaniu sk lepow ego  
k re d y tu .

IV. W nioski członków .

Porządek dzienny sekcji przem ysłowej.
I. C o  n a le ża ło b y  p rzedsięw ziąć d la  podniesien ia u 

n as  p rzem ysłu  dom ow ego  i rękodzieln iczego  ?
II. Jak ie  ro d zaje  p rzem ysłu  m ożnaby u n as  z og ó ln ą  

k o rzyścią fabrycznie rozw inąć.
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III. C zy nie b y ło b y  na czasie istn ie jące u n as  sto- 
s tow arzyszenia p rod u k cy jn e  te g o  sa m e g o  ro ­
dzaju  łączyć  w  odpow iednie zw iązki?

IV. Jak ie  s ą  u nas g łó w n e  p rzeszkody  do  rozw oju 
p rzem ysłu  k ra jo w e g o  i co n a le ża ło b y  przedsię­
wziąć d la  usunięcia ty c h ż e ?

V. W niosk i C złonków .

Porządek dzienny sekcji ogólnej.
I. W  ja k i sp o só b  n a le ża ło b y  dążyć do zabezpie­

czenia em e ry tu r  i zapom óg  d la  kupców  i p rz e­
m ysłow ców  o ra z  ich ro d z in ?

II. W niosk i członków .

D z ie ń  III. —  2 0 .  W r z e ś n i a  b .  r .

I. O  godzin ie 8. ra n o  ze jśc ie się re fe ren tó w  s e k ­
cyjnych i kom isyjnych , d la  po rozum ien ia się  co 
do  re fera tó w , m ających  być p rzedłożonem i na 
posiedzeniu  p lenarnem .

II. O  godzin ie io. ra n o  d ru g ie  p len a rn e  p osiedze­
nie w sali ra tuszow ej z n astęp u ją cy m  p o rz ąd ­
kiem  dziennym  :
a) Z ag a jen ie  posiedzen ia;
b) S p raw o zd an ie  i w nioski sek c ji h a n d lo w e j;
c) S p raw ozdan ie  i w nioski sekc ji p rz e m y sło w e j;
d) S p raw ozdan ie  i w nioski sekc ji ogó lnej ;
e) W nioski poszczególnych k o m isy j;

f )  W nioski sam oistne  U czestn ików  Z jaz d u ;
g )  O znaczenie m iejsca i czasu  III. Z ja z d u ; 
k )  Z am knięcie Z jazdu.

III. W sp ó ln y  ob iad  p ożegnalny .

U  w  a  g- a .

O ile zostawać będzie czas wolny, wypełnienie go od­
powiednio nastąpi po porozumieniu się na miejscu Ucze­
stników Zjazdu.

Życzący wziąść udział w Zjezdzie wypełni odpowie­
dnią kartę zgłoszenia się na Zjazd, i złoży i złr. na pokry­
cie kosztów Zjazdu.

Każdy Uczestnik Zjazdu otrzyma kartę wstępu, szcze­
gółowy program Zjazdu i kartę na zniżenie ceny jazdy ko­
leją. — Najdalszy termin zgłoszenia się i. Września b. r.

Kilka słów o handlu Lipska.
(C. G. G. Gretschel. Leipzig u n d  seine TJmgebung). — - 

(Ernst Hassę. Die S tad t Leipzig u n d  ihre Umgebung).

Lipsk stanowi jedno z najważniejszych targowisk za­
chodniej Europy, co do obrotu handlowego ustępując Ham­
burgowi i Berlinowi tylko z miast niemieckich, w niektó 
rych artykułach dotąd nie znalazł współzawodnictwa nie- 
tylko w Niemczech ale i w Europie. Ciekawe są szczegóły 
handlowe, cyfry i daty tego miasta, ściągającego na jar­
marki swoje, dziś jeszcze, gdy już tak znacznie rozwój ko­

munikacji i handlu ułatwił pośrednie sprowadzanie towarów, 
około 50 tysięcy obcych na jarmarki swoje coroczne. Przy­
patrzmy się temu ruchowi bliżej a zacznijmy od historji 
i początków tego rozległego obrotu.

Pierwsze podwaliny do jarmarków koncentrujących 
cały niemal wyłącznie w wiekach średnich, położył Kon­
rad wielki i margrabia Misnii zaprowadzając je na wzór 
jarmarków Misnii (Meissen) siedziby swych posiadłości. Pod 
jego synem Ottonem Bogatym znajdujemy pierwszy przy­
wilej udzielony kupcom przybywającym na jarmarki do 

.Lipska. W  roku 1268 otrzymują oni przywilejem ekskortę 
zbrojną dla bezpieczeństwa w podróży a dopiero w r. 1466 
pierwsze potwierdzenie cesarskie Fryderyka III. nadaje tym 
przywilejom szersze znaczenie. Jarmarki jednak słabo się 

. rozwijają, rywalizując z »Messami miast sąsiednich Halli, 
Mersenburga, Erfurta. Między temi od XIII. wieku rośnie 
corazbardziej Frankfurt i tego hegemonia najbardziej szkodzi 
jarmarkowi Lipskiemu Handel ten prowadzą nie tylko 
Niemcy; wśród ruchów reformacji uciekają tu prześlado­
wani kupcy i zakładają wielkie domy handlowe. Pierwsi 
napływają znaczną falangą (Niderlandczycy podczas srogich 
rządów księcia Alby, za niemi Francuzi i Włosi, wszystkich 
zarówno ochraniają kupieckie przywileje.

Tymczasem Frankfurt rośnie i zaczyna pierwszy han­
del książkami. Mikołaj Bassaeus korzystając z pory jarmar­
ków najbardziej ruchliwej i gromadzącej mnóstwo obcych, 
rozpoczyna wydawać corocznie w czasie messy wielkano­
cnej spis książek nowych wydanych w ciągu roku. Korzy­
sta z tego Lipsk i na jarmarku przedrukowywa Hennig 
Grosse friikfurckc wykaz książek dodając doń książki 
w Lipsku wydane. Oto początek handlu księgarskiego Lip­
ska, pierwszego dziś na całym świecie. Pierwsza książka 
wyszła tu w r. 1480 p. t. »Johannes Widmannus, de nu- 
merorum doctrina. Germanie Liptzk 1480. per Konrad 
Kachelofen«.

Aż do roku 1772 Frankfurt bez porównania górował 
jarmarkami nad Lipskiem. W  tym to roku po rozbiorze 
Polski Fryderyk Wielki obłożył ogromnemi cłami dowóz 
towarów do miasta, a równocześnie cenzura położyła tamę 
handlowi księgarskiemu. Rachuba była mylna, cła skarbowa 
przyniosły nie wiele, a jarmark zabiły. Kupcy nie byli 
wstanie na tych warunkacn prowadzić handlu, a Lipsk sko­
rzystał z sposobnej chwili, zaprosił kupców do siebie na- 

' dając im wolność dowozu ulgi i przywileje. Odtąd datuje 
się najświetniejsza era jarmarków lipskich Szczególnie Pol­
ska i Rossja dostarczała znacznego kontygensu przyjezdnych 
a współcześui piszą iż podczas jarmarków Lipsk wił się od 
polskich i rosyjskich żydów. W krótce zaczęli Anglicy i 
Francuzi biorący dotąd towar z drugiej ręki sami przyby­
wać na targ, a handel rósł z roku na rok w postępach 
znakomitych. Tak było aż do początku naszego stulecia. 
W ojny i rozruchy Napoleona zatamowały ruch, szczególnie 
rok 1813 tak  pamiętny dla Lipska znaczną szczerbę pozo­
stawił w rozwoju handlu. Od tego czasu zwolna zaczyna się 
nie upadek, lec,z stałe zmniejszanie się jarmarków, które i 
w naszych czasach postępuje dalej. Przyczyny tego należy 
szukać w zmianie stosunków i warunków handlowych w na­
szych czasach, które odbywają się coraz bardziej bez śre­
dniowiecznej instytucji jarmarków. Dziś jednak jeszcze 
w Lipsku, ruch handlowy zamiejscowy, prócz księgarstwa i



Fiitisu krajowa fabryka iknitm-hutpini

J A N A  I H N A T O W I C Z A
we Lwowie, przy ulicy Kopernika liczba 3.

Poleca w łasnego  w y ro b u

M ydło toaletow e, perfumy, wody kolońskie, ko­
smetyki do w ąsów  i w łosów, pudry i t. p.

Dla panów  K upców  u stępu ję  znaczny  ra b a t od z w y k ły c h  cen c en n ik a  
pod n astęp u jąc em i w a ru n k a m i;

'§Ę T  Towary tylko za gotówkę - ^ j j f  
lecz jeżeli k tó ry  a r ty k u ł  n ie  zo stan ie  sp rz ed a n y  po trzech  m iesiącach , w y ­
m ie n ia m  n a  in n y  lu b  z w ra ca m  pieniądze.

Cenniki na żądanie posełam franco. |j| Zamówienia uskuteczniam odwrotną pocztą.
41 2 - 1 2

Ces. król. uprzywil.

Bafinerja spirytusu

mmn mikolascia
w e  L w o w i e ,

w y ra b ia

n a j c z y s t s z y  s p i r y t u s ,
przydatny dla panów aptekarzy, fabryk likierów i t. p. 

i sprzedaje takow y po cenach przystępnych.
40 2—?



36  —

zbytu towarów szczególnych mających swe targi gdzieindziej 
(Jarmark na wełnę w Czerwcu, jarmark zbożowy w Lipcu), 
koncentruje się w trzech jarmarkach (Messen). Z tych No­
woroczny (Neujahrsmesse) trwa dwa tygodnie od 2. do 15. 
Stycznia, Wielkanocny (Ostermesse) największy od ponie­
działku w dwa tygodnie po Wielkiej Nocy przez trzy ty­
godnie się odbywa. Trzecia »Messa«. Swięto-Michalska (Mi- 
chaelismesse trwa również trzy tygodnie, środek stanowi 
niedziela po św. Michale, ta  jednak mniejszym zaznacza się 
obrotem niż Wielkanocna. Stosunek obrotu handlowego 
tych trzech jarmarków w porządku ich chronologicznym da 
się wyrazić mniej więcej stosunkiem */J9- : 9/jy : 7/19. Czas 
i przebieg każdej messy jest osobnemi ustawami ściśle ozna­
czony, nie wolno nikomu nawet na godzinę przed terminem 
oznaczonym wywieść szyldu; toż samo przedłużyć po zam­
knięciu messy. Jarmark odbywa się w budach zajmujących 
wszystkie wolne place i ulice w środku miasta, drobniejsi 
kupcy wynoszą się ze sklepów odnajmując je przejezdnym 
na ten czas, toż samo dzieje się z zamieszkaniami w obrę­
bie jarmarcznym (Messviertel). Mieszkania w tym czasie 
szalenie drogie, ale tylko w owym obrębie ad hoc przezna­
czonym. A by się zorjentować, trafić do składów zajmują­
cych piętra wszystkich ulic, każdy przybywający zaopatruje 
■się w książkę adresową (Messadressbuch) z dokładnym w y ­
kazem każdego artykułu i kupca. Ci rozkładają się zwykle 
w ten sposób iż pewną część zajmują szewcy, inną krama­
rze, kapelusznicy i t. d. co również zarząd miasta wyzna­
cza z góry, a kupcy co roku w tych samych kramach lub 
sklepach się osiedlają, ułatwiając stałym swoim gościom 
odbiór towarów. Niezwykłą dogodnością jest tu ustawa cel­
na, jedynie na czas messy i kupcom większym przysługu­
jąca t. j. prawo wolnego składu.

Towary bez oclenia przechowuje kupiec w składzie 
własnym, spis ich zostawiając w urzędzie celnym a oclenie 
odbywa się w miarę sprzedaży, przy wydawaniu ze składu. 
Resztę towarów nieoclonych może kupiec zabrać nieopła- 
cając jeśli ich nie sprzedał. Lecz wróćmy jeszcze do urzą­
dzenia messy.

Wielkanocny jarmark trwający trzy tygodnie ściśle, 
przeciąga się do 5-ciu. Naturalnie przepisy ograniczające 
handel grossistów do przeznaczonych terminów nie obo- 
.wiązują kramarzy i mnóstwa innych drobnych kupców i 
przedsiębiorców, dlatego też messa przeciąga się trochę 
dłużej a ruch teatrów, wędrownych menażerji i wszelkiego 
rodzaju widowisk stanowi drugą połowę »utile cum dulce«. 
•Otóż 5-cio tygodniowy jarmark Wielkanocny rozpoczyna 
tydzień przeznaczony na wypakowanie towarów, następne 
trzy tygodnie tak  zwane Bóttcher-, Zahl- i Messwoche sta­
nowią punkt rozwitu jarmarku, zamyka go znów tydzień 
przeznaczony do zapakowania i wywozu towarów. Nastę­
puje ostateczny termin w którym jeszcze pakować się wolno 
i jednego dnia, jakby za dotknięciem rószczki czarodziej­
skiej wszystko znika a następny poranek wita już puste 
place, na których szybko uwija się służba miejska pakując 
kramy i budy na ogromne wozy. W  pierwszym tygodniu 
(Bóttcherwoche) odbywa się tylko handel en gros, pod karą 
znaczną niewolno go psuć sprzedażą drobną. Dopiero gdy 
już grosiści zaopatrzyli się w towary, kupiec może resztę 
zbywać drobną sprzedażą. Każda messa ma stale oznaczony 
dzień wypłaty, jestto czwartek w drugim tygodniu (Zahl-
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znaczny zapas wyrobów odznaczających się trw ałością i dobrym smakiem 

tak własnych jokoteż z pierwszorzędnych fabryk krajowych.
U skutecznia.w szelkie zamówienia, reparacje i zamiany. “M li  

Kupuje stare złoto, srebro i drogie kamienie po najwyższych cenach. Wszel­
kie zamówienia zamiejscowe wykonywa w jak  najkrótszym czasie.

Fabryka świec woskowych i blichowania wosku

Fr. S c h u b u t h a  i Syna
w e Lwowie, Rynek 1. 45

poleca nagrodzoną srebrnem i medalami zasług i, z istniejących I 
dotącl najpiękniejszą i najtrwalszą

Masę (In zapuszczania podłogi w  p i p  kolorach
N r. O  b ia ła  — Nr. 1  jasno-żó łta  — N r. 2  jasionowa 

N r. 3 orzechowa — N r. 4 mahoniowa.
£■ £  Cenniki szczegółowe na żądanie franco. " M B

wnicn'Vńa??ej ^ s^ ^ P o d lo g l^ k iiM  cMie t«i
i zupełnie nie do użycia; przestrzegamy więc p

Zakład kupna i sprzedaży 
J ó z e f a  J a s z c z y s z y n a

52 we Lwowie, ulica Ormiańskiej l. 2, 1—1
na mocy udzielonej koncesji przyjmuje w komisową sprzedaż wszelkiego 
rodzaju przedmioty używane lub nowe, — tamże można najkorzystniej sprze­
dać wszelką garderobę mało używaną, oraz tanio kupić rzeczy przenoszone.

KWAŚNE MLEKO
w  szklankach i  na talerzach

poleca

Mleczarnia Malicka
w ogrodzie przy ulicy Kopernika 1. 13.

m g -  W c lio d  tak że  x  C lio rążc *j *n y
28 od ulicy Cichej. 3—6
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woche). W tedy kupcy płacą za towary zeszłoroczne, lub i 
dawniejsze, stosownie do umowy i długości kredytu. W  tym 
dniu najbardziej ruch się uwidacznia i miliony marek prze­
chodzą z rąk do rąk. Podobnie dzieli się jarmark Swięto- 
Michalski i noworoczny, tylko ten ostatni nie ma owych 
dwóch tygodni przeznaczonych na rozpakowanie i zapako­
wanie towarów. Co do artykułów handlu Lipsk zajmuje 
pierwsze miejsce w świecie handlowym. Książkami, nutami, 
futrami i szczeciną. Pierwsze w Niemczech w drukarstwie 
introligatorstwie, dalej fortepianami, kwiatami sztucznymi, 
perfumami, olejkami, piórami (pierze) i wełną. Znaczny 
obrót przypada na skóry i spirytus, w pierwszym jednak 
przewyższa go Hamburg, w drugim Berlin. Dowóz towarów 
na jarmarku wynosi corocznie 800,000 do miliona centna­
rów (podług wykazu kołei gdzie towary te »Messgut« obli­
czają się podług taryfy niższej). Z tego przypada na futra 
3 % miliona kilogramów, tyleż na wełnę, po 3 miliony na 
bawełnę oraz na artykuły chemiczne, farbierskie i aptekar­
skie. 2 mil. na oleje i tłuszcze podczas Messy Wielkano­
cnej. Stosunek towarów zagranicznych do towarów dostar­
czanych przez kraje objęte związkiem celnym niemieckim 
ma się zaledwo jak 1 : 20. Obrót handlu skórami obliczają 
rocznie na 25 mil. marek, pojęcie o rozgałęzieniu tego han­
dlu dają wykazy licytacji zakupów największych firm lip­
skich Artykuł ten nadchodzi w znacznej ilości z Ameryki 
zakupywany w Kwietniu i Wrześniu zliczony na setki ty­
sięcy skór jednego gatunku zwierza. Obrót jarmarku Wiel­
kanocnego na giełdzie księgarskiej (główne wypłaty) wa­
hał się od roku 1866— 80 między 12— 16 milionami ma­
re k ; roczny dowóz książek do Lipska przechodzi 10 milio­
nów ki., a pomimo konkurencji miast innych, na 13.000 
dzieł wychodzących corocznie w języku niemieckim (wraz 
z Austrją) drukuje Lipsk przeszło 2100, a więc prawie 1/6 
wszystkich, nielicząc mnóstwa dzieł wychodzących tu w ję­
zykach obcych. Pod względem języków wschodnich jest 
Lipsk może miastem najwięcej produkującem dla południo­
wo-zachodniej Azyi. Obok tych gałęzi handlu Lipsk pro­
wadzi jeszcze znaczny interes komisowy i spedycyjny. Do 
początków naszego stulecia Lipsk, był głównym składem 
towarów kolonialnych i ztąd rozchodziły się one po całej 
Europie. Teraz oddawna miasta portowe a głównie Ham­
burg pozbawiły go palmy pierwszeństwa w tym  względzie, 
ale dziś jeszcze Lipsk ma przeszło 230 komisowych i spe­
dycyjnych domów, a ruch handlowy nadaje w połączeniu 
z naukowym miastu specjalną cechę, pozbawiającą go nie- 
tylkó zbytku ale i elegancji społecznej odznaczających sto­
łeczne miasta. Powodem do tego jest ogromny stosunek 
ludności handlowej i robotniczej do reszty ogółu. Podczas 
gdy Niemcy na każde 10.000 ludności posiadają 154 osoby 
trudniące się handlem, a Saxonia 205, w Lipsku na też 
samą ilość przypada 905, a robotników na samą stosunko­
wo nieznaczną liczbę ludności (230.000 wraz z przedmie­
ściami) posiada Lipsk przeszło 20.000.

Tyle o handlu Lipska, ciekawszych odsyłam do obszer­
nego dzieła Hassa, którego tytuł podałem z początku, gdyż 
ramy szczupłe niepozwaiają podać szczegółów więcej.

Lipsk, d 5. Sierpnia 1887. W. A.

E, Ziegler 
i  Bandażysta

pod godłem „Rycerza11 
we Lwowie, Rynek i. 30, 1—1®

poleca swój obficie zaopatrzony skład wszelkego rodzaju 
Tow arów  ręk aw iczn iczych  w łasn ego  wyrobu.

s  .1 .1 .1 J .1.1 1 -s1

Krzyże żelazne nagrobkowe i pamiątkowe
15 ju ż  la k ie ro w a n e  i z ło c o n e  n a j ta n i e j  3—3

w  G Ł Ó W S Y H  S K Ł A D Z I E  
A l o j z e g o  P a u l o  (malarza)

w e L w o w ie , u lic a  Ś lu sa rk a  1. 3.
Cenniki i  rysunki rozseła na żądanie g ratis i franco.

6
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j a n  Ś l i w i ń s k i
we Lw ow ie, Chorążczyzna I. 9

il O
wyszczególniony kilkoma medalami za swoje 

znakomite i trwałe instrumenta. 
sW F' Na żądanie wyseła illustrowane cenniki,

17 ' 3 - 6

we Lwowie,
p rz y  u lic y  K o p e rn ik a  1. 24.

\ Jeneralny reprezentant jednego z najbogatszych ; 
i najdobroczynniejszych Towarzystw belgijskich }

Mmii życia lud;

SS«

pod lirma

R O Y A Ł E  @ I Ł S I !!
w  Brukselii.

J  Przyjmuje ubezpieczenia od wypadków wszyst- 
l ' kie zawody i stany bez żadnych trudności i f  

n składania świadectw lekarskich za bardzo ni­
skie premie roczne.

K Bliższych informacyj udziela Jeneralna Reprezen- 
'/{ tacja i p. Fr. Stadnicki, przy ul. Skarbkowskiej 1. 35. 
i® 39 3 - 1 2

l a g ę ; ; -  v ~  ■ ■ - y

KAZIMIERZ LEWICKI we Lwowie ulica Trybunalska I. 6.
G łów n y sk ład  dla G alicy i Porcelany, S zk ła  i tow arów  m ieszanych, za ło źn y  w  roku 1845 .

C h ińsk ie  sreb ro  N r. I.
r na jlep szym  g a tu n k u  fason  g ła d k i 

(A lp a k n  - S i lb c r )
A  I p  a  k  a  N r. 1.

C z a j n i k i
z  m e ta lu  b ry ta n ia

łyżeczek do kawy lub herbaty

(grabck)

wiiffiwjó* )
4 S ’ )  razom 12 p a r .

chochelka . . 

łyżka  półmiskov

w idelec półmiskowy

łyżka do rosołu d la  dzieci .

podstawek pod noże i widelce

łyżeczek do kawy lub herbaty

widelców
(grabek) '  razem 12 pa r 
nożów )

łyżka  do rosołu d la  d z ie c i.

Cena jednej s z tu k i:

W szelkie inne przedm ioty z  chińskiego srebra  i srebra  platerowanego (d’argen t. plaeque) 
są w wielkim wyborze na  składzie, ja k :  cukierniczki, szczypczyki do cuk ru , siteczka do 
herbaty, serwisiki do oetu i oliwy, lichtarze, kandelabry, puszki na toalety, tace, kosze na 

owoee, etażerki na cukry, dzidki do pieczeni i  t. d.

Oraz polecam:

S a m o w a r y  r o s s y j s k i e
Tace drew niane i tace z lakierowanej blachy. Mydełko do czyszczenia m etali, szt. 30 et. 

16 3 - 3
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Przed rokiem taki sam Zjazd odbył się w Rzeszowie, 
na którym to Zjezdzie uchwalono zawiązanie »Towarzystwa 
Gorzelników polskich«.

W  dniu 3 . Sierpnia 1887 w hotelu Georga odbyło się
I. Walne Zgromadzenie Towarzystwa na podstawie nowo- 
zatwierdzonych statutów.

Zarząd Towarzystwa zaprosił na to Walne Zgroma­
dzenie »Krajowe Towarzystwo Kupców i Przemysłowców«, 
które wysłało trzech delegatów, pp. Ja n a  Ihnatowicza, 
E dw arda M achana  i L udw ika  W iniarza.

Zgromadzenie zagaił przewodniczący Zjazdu, pan Ho- 
rodyński, serdecznem powitaniem uczestników i wypowia­
dając nadzieję, że jakkolwiek nie ma widoków, ażeby roz­
prawy i uchwały Zjazdu odniosły bezpośrednie skutki, to 
wszakże wzajemna wymiana myśli i będące na porządku 
dziennym rozprawy naukowe, nie będą w dzisiejszem tru- 
dnem położeniu gorzelnictwa krajowego bez korzyści dla 
członków Towarzystwa. Życzeniem »Szczęść Boże obradom 
Zjazdu« zakończył przewodniczący mowę powitalną.

Następnie odczytano telegram pana Stanisława Pola- 
nowskiego, datowany z Wiednia, że przybyć nie może, 
przyjęło Zgromadzenie do wiadomości, wypowiadając przez 
usta przewodniczącego ubolewanie, że czcigodny poseł, tak 
zasłużony w pracach około podniesienia gorzelnictwa krajo­
wego, nie może zaszczycić Zgromadzenia swoją obecnością.

Z kolei odczytano protokół obrad I. Zjazdu odbytego 
w roku zeszłym w Rzeszowie.

Następnie sekretarz p. Ciastoń odczytał sprawozdanie 
z czynności zarządu za rok ubiegły.

Towarzystwo liczy obecnie 99 członków, wydało 1. 
numer organu fachowego »Gorzelnik«.

Sprawozdanie Zarządu przyjęto do wiadomości i wy­
rażono mu podziękowanie za trudy podjęte, szczególniej zaś 
pp. Horodyóskiemu i sekretarzowi Ciastonowi.

Następnie członkowie Zjazdu powitali przez powstanie 
przybyłych na Zgromadzenie dra Włodzimierza Kozłow­
skiego, oraz delegatów naszego Towarzystwa.

Na zgodne wnioski pp. Babisza i Fijałkowskiego, wy­
brano dotychczasowy prowizoryczny -zarząd na lat trzy. — 
W  skład zarządu wchodzą pp. Kazimierz Horodyński, jako 
przewodniczący, Alojzy Wdówka, zastępca przewodniczą­
cego, Mikiewicz, Rottersmann i Ciastoń jako członkowie.

Do komisji rewizyjnej, wybrano pp. Babisza, Czy­
żewskiego i Grabowskiego.

Do komisji orzekającej o przyjęciu lub nieprzyjęciu 
członka wybrano pp. Babisza, Czyżewskiego, Grabińskiego, 
Mikiewicza, Adelmanna, Rzeszotarskiego, Morawskiego i 
Kisielińskiego. Z  kolei wniósł w imieniu Zarządu pan Rot­
tersmann następującą propozycję:

Towarzystwo przyjmuje na człoków, protektorów, oby­
wateli, którzy bądź przykładem pełnej poświęcenia pracy 
około spraw gorzelnictwa zasłużyli na wdzięczność Towa­
rzystwa, bądź w ogóle usiłowania gorzelnictwa krajowego 
popierają na swoich wybitnych stanowiskach, a mianowicie 
pp. Stanisława Polano wskiego, dra Józefa Wereszczyńskiego, 
członka Wydziału krajów., dalej pp. Bohdana, Homolacza, 
Zielińskiego, Włodzimirza Lisowskiego, dra Piotra Grossa,

Starowiejskiego z Odrzykonia, JE. Adama ks. Sapiehę i 
Artura hr. Potockiego. Zgromadzenie jednomyślnie i przez 
powstanie zatwierdziło ten wybór.

Tak samo przyjęto propozycję mianowania członkami 
honorowymi pp. dra Rutowskiego, prof. Romana Wawni- 
kiewicźa, Lipponana i dra Lewickiego.

Z kolei przystąpiono do właściwego programu obrad.
Pierwszy zabrał głos Dr. Włodzimierz Kozłowski i 

przedstawił w szerszym a jasnym wykładzie stan, w jakim 
znajduje się kwestja nowego opodatkowauia gorzelni. •— 
Mówca oświadczył się za zachowaniem systemu pauszalo- 
wego przy gorzelniach rolniczych (niżej 50 hekt.) i za sy­
stemem podatku progresywnego przy gorzelniach większych, 
fabrycznych.

Mówca oświadczył się za utrzymaniem status quo i 
wyraził opinję, że na podwyższenie podatku w granicach 
obecnego systemu w ostatecznym razie, gdy innego wyj­
ścia nie będzie, zgodzić się będziemy musieli — ale pod­
wyższenia tego gorzelnie nie zniosą.

Mówca zakończył rzecz swą dwoma wnioskami:
1. Towarzystwo wyznaczy delegata w każdym okręgu 

dla zbadania dat przeciętnych z ostatnich lat 10 co do wy­
datku spirytusu, kosztów produkcji i bilansów gorzelń rol­
niczych — do użytku w memorjałach rządowi przedłożyć 
się mających;

2. Towarzystwo zbada podstawy ustroju spółki wód- 
czanej warszawskiej i Towarzystw spirytusowych niemiec­
kich, zbada potrzeby i drogi eksportu i postara się o przy- 
gotowaaie podobnych podstaw do założenia w kraju spółki 
eksportowej gorzelnianej — w celu otworzenia krajowi dróg 
eksportowych,

W ykład p. dra Kozłowskiego przyjęto hucznemi długo 
trwającemi oklaskami. Nad wnioskami zaś rozwinęła się 
dyskusja, z której sprawę zdamy w następnym numerze.

U s t a w a
dotycząca zm iany ustaw y z d. 25. maja. 1882 w  powszechnej 
taryfie cłowej austryacko-węgierśkiego okręgu cłowego (dz.

u. p . I. 4!7) i  dołączonej taryfie o cle mchodowem.

(Ciąg dalszy). za 100 klg. z łr. et.

125. pojedyncze albo podwójne bielone lub bar­
wione

oj do Nr. 12 a n g ie ls k a ...............................12 —
b) nad Nr. 12—29 an g ie lsk a .....................14 —
cj nad Nr. 29—50 a n g ie lsk a .................... 18 —
d) nad Nr. 50 angielska.............................. 20 —

126. z trzech'lub więcej nitek, surowe, bielone
lub b a r w i o n e ............................................................ 24 —
127. przędze, do sprzedaży cząstkowej przyrzą­
dzone; sznurki dla tkackich warstatów z przę­
dzy kręconej................................................................. 35 —

Towary bawełniane.
128. pospolite gładkie t. j. tkaniny z przędzy
Nr. 50 i poniżej, na 5 millimetrach kwadi'ato- 
wych zawierające 38 nitek lub mniej gładkie albo 
pojedynczo kiprowane:
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za 100 t y  z łr . et.
ą) su ro w e.........................................................34 —
b) b ielone.........................................................45 —
e) barwione .   55 —
d) tkane w kilku barwach, drukowane . . 70 —

129. pospolite deseniowe, t. j. tkaniny ■/, przędzy 
Nr. 50 i poniżej, zawierające na 5 milimetrów 
kwadratowych 38 nitek albo mniej, w deseniach;

a j surowe . . . . . . . . . . . . .  45 —
b) bielone   55 —
c) b a rw io n e ................................. ....................  G5 —
d) tkane w kilku barwach, w deseń . . . 80 —

130. pospolite, gęste, t. j. tkaniny z przędzy 
Nr. 50 i poniżej, mające na 5 milimetr, kwa­
dratowych więcej niż 38 nitek;

a) surowe . • ....................................................55 —
b) b ielone.........................................................65 —
o) b a rw io n e  . 75 —
d) tkane w kilku kolorach, drukowane. . . 90 —

131. przednie, t. j. tkaniny z przędzy Nr. 50
do Nr. 100 włącznie, a) su row e 80 —

b) bielone, barwione tkane 
tkane w kilku barwach lub drukowane . . . 120 —
132. najprzedniejsze t. j. tkaniny z przędzy nad.
Nr. 100 (tiule, bobinety, petinety, tkaniny na fi­
ranki i siatki na meble, towary w połączeniu
z nitkami metalowemi .   160 —
Uwaga. Siatki napięte w sposób bobinetów . . 55 —
133. towary tkackie haftowane; koronki . . . 300 —
134. aksamity i towary tkackie w rodzaju aksa­
mitów (z włosem postrzyganym i niepostrzyga- 
nym) towary wstążkowe, pasmanteryjne, guzi- 
karskie i d z i a n e  90 —
135. knoty, paski, pasy ruchodawcze, wężownice,
sieci i sznury, pospobte 24 —

16. Klasa XXIII. (Len, konopie, juta etc.) zamieniona 
w następujący sposób:
Cło p. T. 137 c. (przędze lniane i konopne, przę­
dze szczegółowo nie wymienione, kręcone) pod­
wyższa się z 12 na   18 —
137 d. nici lniane dla cząstkowej sprzedaży przy­
rządzone :

1. pojedyncze   18 —
2. s k r ę c o n e ................................................35 —

Uwagę po 137 punkcie taryfy należy wykreślić.
Cło do p. T. 139 (szare płótno do pakowania
i t. d. jak dawniejszy tekst) z 2 złr. na . . . 6 —
Uwaga po p. T. 139 będzie opiewać;
Uwaga używane znaczone worki z szarego płó­
tna pakunkowego — które sprowadzono dla na­
pełnienia ich zbożem — jeżeli zostaną w ciągu 
dwóch miesięcy w napełnionym stanie pod wa­
runkiem i kontrolą przepisaną w drodze rozpo­
rządzeń znowu wywiezione, są wolne od cła. 
142. Towary lniane wzorzyste w osnowie aż do
20 nitek na 5 mm.;

a) surow e ; 40 —
b) bielone, barwione, w kilku barwach tkane

lub drukowane   80 —
c) batysty wszelkiego rodzaju, także surowe. 80 —

B o les ław  Cybulski
p rzy  p lacu  M arjackim  liczba 5 (hotel francuski)
3 w  e Ł  w  o w  i  e , 3—6

poleca swój zapas towarów żelaznych, a  m ianow icie: różno okucia do bu­
dowy, znakomite kosy białe, sierpy i rzezaki, angielskie p iły , widła, łań- 
euehy, pompy żelazne, rury gazowe, wagi dee.ymalue i balansowe, taczki, 

różne narzędzia d la  rękodzieł i fabryk, krzyże wieżowe i grobowe i t. p.

S e i d l e r  &  K a r p iń s k a
M A G A Z Y N  M Ó D

w e  L w o w ie , plac Kapitulny liczba 8 , 
polecają: K apelusze, S tro ik i, Czepki i wszelkie artykuły 
wchodzące w zakres modniarski, w wielkim wyborze i po naj- 

12 umiarkowańszej cenie. 3 -6
Zam ówienia uskuteczniają się w najkrótszym czasie. " B l i

Prem iow a n a  F ab ryk a  R ękaw iczek

J .  N . S P O Ż A H S K I I G O
we Lwowie , p rzy  u licy Halickiej l. 20, 

poleca Szanownej P. T. Publiczności tylko własne wy- 
36 roby, ręcznej i trwałej roboty. 3—3

Bolesław  Miku liński 
k ra w ie c  m ę z k i,

dostaw ca uniform ów dla pp. Urzędników  c. k . kolei 
K arola L udw ika i  c. k. k o le i Państw ow ej

poleca szanownej P . T. Publiczności swój

MAGAZYN i PRACOWNIĘ SUKIEN MĘZKICH
w e L w o w ie , plac H alicki l. 12.

Na każdą porę roku otrzym uje w ie lk i w ybór materji 
7 z p ierw szorzędnych fabryk. 3—3

Wykonuje wszelkie suknie jak najstaranniej podług naj­
nowszej mody po cenie umiarkowanej.

T eleg ram : A d r e s :  m , f
Bolesław Mikuliński, B o l e s ł a w '  M i k u l i ń s k l ,  ,2 jJ:

Lwów. we Lwowie, plac H alicki 1. 12. r' lb4 '

E d w a r d  S c Ł i l i i a g
23 w e L w o w ie , u lic a  H a lic k a  1. 1 (i 3_g

poleca w największym wyborze najnowsze



za' 100 %  złr. et. 
Cło do p. T. 146 (koronki, zęby, towary tkackie 
haftowane) podwyższa się z 200 złr. na . . . 300 — 
Uwaga po 148 punkcie taryfy ma opiewać:
Uwaga. Używane znaczone worki z juty — które 
dla napełnienia ich zbożem zostały sprowadzone 
— są wolne od cła, jeżeli w przeciągu dwóch . 
miesięcy w napełnionym stanie i pod warunka­
mi tudzież kontrolą przepisaną w drodze rozpo­
rządzenia znowu wywiezione zostaną.
Cło do p. T. 151 (towary powroźnicze) podwyż­
sza sie od:

a) lin, powrozów bielonych lub napuszczanych 
mazią z 3 złr. n a ............................................... 5 —

b) wszelkich innych i t. d. z 12 złr. na . . 18 — 
Po p. T. 151 a  umieścić należy następującą uwagę:
Uwaga. Kokosowe nici i inne tego rodzaju n i­
tki w motkaeh (przędza kokosowa) na koce i tp.
są wolne od opłaty cła, jednakże za poprzedniem 
zezwoleniem i dotrzymaniem warunków i kon­
troli przepisanej drogą rozporządzeń.

17. Klasa XXIV. (wełna, przędze i towary wełniane) 
doznała poniżej wyszczególnionych zmian:
I tak p. T. 154 ma opiewać:
154. Przędze wełniane (z wełny iub włosów 
zwierzęcych) i przędze wigoniowe:
a) przędze z pospolitych włosów zwierzęcych 
(krowie pakuły i t. p.) włącznie do 5 metr. poje­
dyncze lub podwójne su ro w e .....................................8 —

(C. d. n.)

Co to jest handel?
(Dokoiie/.enie.)

Historja handlu stanowi część historji oświaty i cywi­
lizacji narodów, ponieważ cywilizacja krzewiła się z kraju 
do kraju za pośrednictwem handlu. Fenicjanie byli pierwszy­
mi żeglarzami i kupcami; ich śladem poszli Grecy w Azyi 
mniejszej i Grecji, chociaż Tyr nawet jeszcze i po zburze­
niu przez Aleksandra W. pozostał' punktem handlowym ca­
łego świata. Rzymianie nie mieli ani talentu ani skłonności 
do handlu, a tem mniej Egipcjanie.

Potęgę i handel Kartaginy zniweczyli Rzymianie i do­
piero w 36 lat po narodź. Chr. wskrzeszono znowu handel 
z Indjami wsehodniemi. Londyn zbudowany 52 r. po Chry­
stusie, podniósł się wkrótce do wielkiego znaczenia pod 
względem handlowym; lecz świetność jego zmniejszyła się 
z upadkiem państwa rzymskiego.

Wenecja, pod koniec V. w. założona, Genua, Florencja 
i Piza położyły pierwsze podstawy do wskrzeszenia handlu 
ze wszystkiemi brzegami morza śródziemnego. W r. 604 
Londyn wspominany już jest znowu jako miasto, handlowe, 
do którego zagraniczni pzzybywali kupcy. Handel wsehodnio- 
indyjski w Egipcie na Nilu, a ztąd na morzu ezerwonem, 
przerwany przez Saracenów, zastąpiony został handlem ka­
rawanowym przez Tripolis, Alleppo i Bagdad, rzeką Tygry­
sem do zotoki perskiej. W VIII. w. cały handel znajdował 
się w ręku Wenecji, Maurów w Hiszpanii, tudzież w ręku 
Francuzów i Anglików.

Traktaty handlowe Karola W. uczyniły Hamburg mia­
stem handlowem i położyły pierwszą podstawę późniejszego 
handlu w Niemczech. Obok Hamburga podniosła się Flan- 
drja i Brabancja, następnie miasto Brem i Gandawa. W XI. 
w. Genua, Piza, Wenecja i Amalii prowadziły handel połu­
dniowy, zaś Lubeka, Hamburg Bremen i Dordrecht północny.

Wojny krzyżowe XII. w. podniosły znakomicie handel 
morski i na brzegach morza bałtyckiego zaczął się tworzyć 
związek miast hanzeatyckieh. Pod opieką Hanzy, na której 
czele stała Lubeka, powstały Gdańsk, i Ryga. Wiek XIII. 
stworzył nowe stosunki i nowe artykuły handlowe. Magde­
burg był najważniejszym punktem handlowym w pośrodku 
Niemiec a Lipsk otrzymał .1268 znakomite swobody pod 
względem handlu. Anglia i Flandrja zawarły pierwszy trak­
tat handlowy. Nierównie ważniejszym dla handlu był wiek 
XIV. Anglia nadała zagranicznym kupcom korzystne przy­
wileje i zawarła nowe traktaty z Portugalią, Wenecją, Ho- 
landją i Hiszpanią. Połączeniu się Anglii z północą prze­
szkodziła Hanza. Towary wschodnio-indyjskie przechodziły 
przez ręce Wenecjan, którzy wraz z Genuą podzielali cały 
handel na morzu Śródziemnem i od którego Anglia była 
wyłączoną.

Z początkiem XV. wieku, Genua zaczęła upadać, gdy 
tymczasem Wenecja ciągle się wznosiła.

Wolne miasta włoskie, Niderlandy, miasta hanzeatyckie, 
a  z miast państwa niemieckiego Ausgburg i Norymbergja 
dzierżyły całą przewagę handlową w swoim ręku. Portugal­
czycy poczynili 1410 nowe odkrycia na zachodnich brzegach 
Afryki; odkryto wyspę Madeirę i Anglia zaczęła handlować 
z Marokiem ; przecież jeszcze miasto Burges było 1420 naj- 
większem miastem handlowem w Europie. Handel Hanze- 
atów zaczął upadać, gdy obce okręty pojawiły się na morzu 
bałtyckiem; mimo to jednak Hamburg pozostał przy dawnem 
swojem znaczeniu. Niderlandczycy dostali się na morze czar­
ne i w 1477 handel ich doszedł do najświetniejszego roz­
woju; około tegoż czasu miasto Nowogród weszło do rzędu 
znakomitych miast handlowych Europy. Nowe odkrycie 1449 
wysp azorskich i wysp Zielonego przylądka, 1847 przylądka 
dobrej nadziei, nareszcie 1492 Ameryki, wywołały wielkie 
zmiany w dotychczasowym handlu. Wszakże dopiero z po­
czątkiem XVI. w. zaczęto na dobre korzystać z nowo poczy­
nionych odkryć.

Portugalia, obok handlu wschodnio-indyjskiego, praco­
wała nad opanowaniem Brazylii, a Hiszpania zajęła najle­
psze części stałego lądu Ameryki i przyległych wysp; Anglja 
i Francja kusiły się nadaremnie o ustalenie się w Ameryce 
północnej; tymczasem Antwerpia została środkowym punk­
tem handlu europejskiego z wielką szkodą miast hanzeaty- 
ckich. Anglia stworzyła swoje flotę i handlowała z Rosją, 
Turcją i Gwineą. W r. 1559 zawiązała się tu sławna kom­
pania, wschodnio-indyjska, owa główna-podstawa dzisiejszej 
handlowej potęgi Anglii. Holandja również utworzyła wielkie 
towarzystwa dla handlu wschodnio-indyjskiego i innych i 
jako państwo morskie i handlowe stała się potężną. Gdy 
Antwerpia, skutkiem rabunków w latach 1576 i 1585 upadła 
w swej świetności, handel zwrócił się wtedy do Amsterdamu.

Handel w XII. w. miał wiele podobieństwa z handlem 
nowoczesnej epoki, ponieważ stosunki z osadami znakomity 
nań wpływ wywierały. Miasta hanzeatyckie obok Anglji i Ho- 

I landji zstępowały coraz niżej, mianowicie też pod względem



handlu z Indjami. Ogłoszono w r. 1660 angielski akt że­
glugi ustalił pośrednio wszelkie handlowe stosunki europej­
skie. We Francji handel, przemysł rękodzielniczy, żegluga 
podniosły się znakomicie, chociaż pod względem przemysło­
wym ucierpiała ona wiele z powodu wygnania protestantów. 
Skutkiem wojny trzydziesto-letniej Niemcy nietylko że nie 
postąpiły naprzód, ale co więcej, utraciły wiele z dawnej 
swojej świetności handlowej. Podobnież upadał handel Włoch, 
im więcej żegluga z morza śródziemnego zaczęła się zwra­
cać na drogę około przylądka dobrej nadziej i. Hiszpania i 
Portugalia wznosiły się za to przez swoje osady a Piotr 
Wielki postawił i Rosję w rzędzie państw morskich. Wiek 
XVIII. przez wojnę o niezależność północnej Ameryki, przez 
rewolucję francuzką, a później przez niedołęstwo. Hiszpanii 
i Portugalii nadał zupełnie nową postać handlowi; główny 
atoli cios handlowi niemieckiemu zadał system kontynental­
ny. Dopiero pokój w r. 1815 wprowadził nowe życie i po­
rządek w stosunkach handlowych Europy, a wywołany przez 
Prusy w r. 1833 tak zwany związek celny (Zollverein), no­
we środki komunikacji, koleje żelazne, żegluga parowa i te­
legrafy doprowadziły handel do dzisiejszego jego rozwoju. 
Postępy przemysłu i liczne ulepszenia w fabrykach- przyczy­
niły się również do nadania mu silniejszego popędu.. Znie­
sienie monopolu kampanii wsehodnio-indyjsklej, uchylenie 
ceł zbożowych i angielskiego aktu nowigacyjnegó, zniżenie 
wchodowych, wprowadziły Anglię na szczyt rozwoju handlo­
wego. Po Angli pierwsze miejsce w handlu zajmuje Ame­
ryka północna, za niemi idą Niemcy i Francja. Celniejsze 
w przedmiocie handlu dzieła s ą : Kiesselbaeha „der Gang 
des Wełthandels“ (Stuttgard 1860,) tudzież Andree’go „Ge- 
ographie des Welthandels11 (Lipsk 1862;) Gąsiorowskiego 
„Historja handlu11 (Warsz. 1865.)

W y s t a w a  k r a j o w a  w  K r a k o w i e .
Komitet wykonawczy Wystawy krajowej podaje do wia­

domości, że uzyskał dotąd od zarządów kolei żelaznych nastę­
pujące ustępstwa dla wystawców i zwiedzających wystawę:

I .
Koleje żelazne: północna, Karola Ludwika, Lwowsko-Czer- 

niowiecko-Jasska, państwowe: austryjackie i węgierskie.

1. T o w a ry  w ystaw ow e :

Za przedmioty wystawowe wysłane jako towar pospolity 
(Frachtgut) opłaca się przy ich wysłaniu całą taryfową nale- 
żytość, z powrotem zaś przedmioty te bądą przewiezione 
bezpłatnie.

2. Z w ie r z ę ta :

a) Za transport zwierząt wydanych jako towar pospolity 
opłacać się będzie za sztukę i kilometer licząc w to 
koszta manipulacji: 

aa) za konie, źrebce i muły przy przesyłce
jednej s z t u k i  3.43 et.

bb) za też same zwierzęta przy przesyłce
najmniej dwóch s z tu k  1.71 „

cc) za bydło rogate i o s ły  1.58 „
dd) za cielęta i świnie opasione . . . .  0.79 „

Tomasz Adamowski
Nowo - otworzony

SKŁAD WĘDLIN
p rzy  n licy  B ato rego  1. 4,

po leca :
swój obficie zaopatrzony skład w wędliny, jako to : szynki, po­
lędwice wędzone i westfalskie, ozory, kiełbasy krajane i sie­
kane, i wszelkie w zakres wyrobów masarskich wchodzące ar­
tykuły w jak najlepszej jakości i po umiarkowanych cenach. — 

Przy większych ilościach stosowny opust.
Wszelkie zamówienia załatwiam natychmiast.

Z wysokiem poważaniem 
26 3 - 4  T om asz A dam ow ski.

42  —

»  Lwów, ulica Kopernika 1. 11,
h Przyjmuje ogłoszenia do wszyst-fc
/ kich dzienników miejscowych i za-1

U miejscowych.L flf r

K  a  f  <01 a  y  © v
we Lwowie, ulica Krakow ska l. 11.

1
i owoców południowych,

l  utrzymuje wszelkie w zakres takiego handlu f

! wchodzące towary w doborowych gatunkach 1 
i po umiarkowanych cenach.

35 3—3 ii
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ee) za cielęta ssące, chude świnie, owce i kozy 0.26 „ 
fi) za prosięta, prosięta odsądzone, jagnięta

i koźlęta . . ............................................0.13 „
gg) za p s y  0.40 „

b) Za transport drobiu w kojcach opłacać się będzie po­
dług rzeczywistej wagi 0.26 ct. w. a. za 100 kilogra­
mów i kilometr, w czem już znajduję się policzone koszta 
manipulacji.

c) Dla służby stajennej dodanej do obsługi zwierząt wy­
nosić będzie opłata na podróż połowę ceny III. klasy.

d) Przesyłki pospieszne są od powyższego dobrodziejstwa 
wykluczone.

3. P o stan ow ien ia  o g ó ln e :

a) Nadając przedmiot na wystawę przeznaczony, dołączyć 
należy certyfikat komitetu -wystawy mieszczący w sobie 
dokładne oznaczenie przedm iotu  jakoteż nazwisko i 
miejsce zamieszkania wystawcy.

b) Przy transporcie z powrotem winny być dołączone 
oryginalne listy faehtowo transportu na wystawę z po­
świadczeniem komitetu wystawy, że przedmioty wraca­
jące były wystawione lecz nic zostały sprzedane.

|  Przedmioty nie sprzedane winny być wysłane z powro­
tem najpóźniej w 4 tygodnie po skończeniu wystawy.

d) Wszystkie na wystawę przeznaczone przesyłki winny 
być frankowane i nie mogą ani idąc na wystawę ani 
powracając z wystawy obciążone być kosztami' opłacić 
się mającemi po przybyciu przesyłki na miejsce prze­
znaczenia; zabezpieczenie czasu dostawy jest wykluczone.

e) Z opustu mogą korzystać tylko te przedmioty, które 
nadane i wydane będą na stacjach położonych w obrę­
bie królestwa Galicji.

I I .
Pierwsza kolej węgiersko-galicyjska.

a)  Opłata jak pod I. 1 i 2 będzie obliczaną na przestrzeni 
galicyjskiej od wszystkich przedmiotów wystawowych, 
na przestrzeni zaś węgierskiej tylko od przedmiotów 
należących do grup od 32 do 39 (maszyny i motory 
zagraniczne oraz dzieła sztuki i zabytki starożytności).

I I I .

Drogi żelazne: Warszawsko-Wiedeńska, W arszawsko-Byd- 
goska, W arszawsko-Terespolska Nadwiślańska, Rumuńska.

Za przewóz towarów i zwięrząt na wystawę będzie 
pobieraną całkowita opłata podług taryfy; z powrotem zaś 
przedmioty i zwierzęta, które nie zostały sprzedane, mogą 
być przed upływem 4-ch tygodni od daty zamknięcia wy­
stawy bezpłatnie przewiezione za okazaniem oryginalnego 
listu frachtowego z przewozu na wystawę oraz świadectwa 
komitetu wystawy, że dany przedmiot rzeczywiście był na 
wystawie, i nie został tam sprzedany.

I V .
T ary fa  d la  w y staw ców :

a) Kolej e Warszawsko-Terespolska, Warszawsko-Wiedeńska 
i Warszawsko-Bydgoska, obniżyły o 50% opłatę tary­
fową za przewóz wystawców w ten sposób, że za prze­
jazd w kierunku do Krakowa będą wykupywane bilety 
na kolei Warszawsko-Terespolskiej do Stacji Warszawa-

Praga, a na W. Wied. i W. Bydg. do Granicy za cenę 
zwyczajną a powrót nastąpi bezpłatnie.

b) Dyrekcja kolei Węgiersko-Galicyjskiej zniżyła wystaw­
com o 25% cenę jazdy przy użyciu pociągów osobo­
wych II. i III. klasy.

Ad a) i b) Wystawcy udający się na wystawę winni 
przy wykupywaniu biletu na przejazd i z powrotem 
przedstawić w kasie biletowej odnośnej stacji kartę le­
gitymacyjną komitetu wystawy.
Generalna Dyrekcja kolei Karola Ludwika pozwoliła 

z okazji mającej się odbyć wystawy w miesiącu Wrześniu
b. r. pp. wystawcom (lecz nie zwiedzającym) na całej prze­
strzeni do Krakowa i z powrotem z warunkiem odpowiednich 
legitymacyj i używania zwyczajnych pociągów osobowych i 
mięszanych 33 V3 % opustu cen jazdy. Zastosowanie tegoż 
zniżenia cen jazdy nastąpi w ten sposób, że kupując cały 
bilet I. klasy do Krakowa, można jechać tam i z powrotem
II. klasą, zaś kupując połowę biletu I. klasy, można jechać 
tam i z powrotem III. klasą. Przy kupnie biletu jazdy ma 
być również karta legitymacyjna w celu przestemplowania 
przedłożoną, bilet pozostaje w rękach podróżnego; do jazdy 
z powrotem ma być wraz z kartą legitymacyjną kasie osobo­
wej w Krakowie do powtórnego przestęplowania przedłożony, 
poczem na stacji dojazdowej oddany. Ważność tego opustu 
ustanawia się dla jazdy do Krakowa, na czas od 25. do 30. 
Sierpnia, dla jazdy z powrotem do 15. Paźdernika b. r.

Prezesem Jury mianowany został przez pana Namie­
stnika lir. Włodzimierz Dzieduszyeki. Jurowie mają się zje­
chać .w  pierwszych dniach otwarcia wystawy i rozpoczną 
swoje prace — sądzić należy, że orzeczenia Jurów wypadną 
ku ogólnemu zadowoleniu, znamy bowiem wytrawność sądu 
hr. Włodzimierza Dzieduszyckiego i Jego bezstronność. Je­
steśmy przekonani, że Jurowie dołożą wszelkich starań, aby 
nagrody, które są zachętą do pracy były należycie przyznane 
i odpowiadały swojemu celowi.

Komitet Wystawy wyszle w tych dniach zaproszenie do 
Następcy tronu, Arcyksięcia Rudolfa., jako protektora Wy­
stawy, by raczył przybyć na otwarcie Wystawy do Krakowa 
dnia 1. Września b. r., ewentualnie, by celem otwarcia Wy­
stawy wyznaczył zastępcę protektora. Komitet wyszle również 
zaproszenia do Arcyksięcia Albrechta, Arcyksięcia Karola Lu­
dwika i Arcyksięcia Fryderyka, by otwarcie Wystawy krajo­
wej w Krakowie swą obecnością zaszczycili. Jak wiadomo, 
Areyksiążę Albrecht posiada wielkie zakłady przemysłowe 
w naszym kraju; Areyksiążę Karol Ludwik jest protektorem 
Akademji i żywo zajmuje się sprawami, kraj nasz obcho­
dzącemu

Roboty około doprowadzenia gazu na plac Wystawy po­
stępują z wielkim pospiechem. Obecnie zarząd zakładu gazo­
wego wkopuje rury po za mostem przy ulicy Wolskiej.

U w aga . Deklaraiye wystawowe służyć będą w obec Ko­
mitetu wystawy za legitymację, tak przy oddawaniu okazów 
na wystawę jako też przy odbiorze takowych z wystawy, zara­
zem zaś stanowić mają certyfikat, który dołączyć należy przy 
nadawaniu na kolej przedmiotów deklarowanych w celu uzyska­
nia opustu.

Ponieważ Zarządy kolejowe, które przyznały zniżenie opłat 
przewozowych i przejazdowych, wymagają koniecznie, aby certy­
fikaty mieściły w sobie dokładny opis przedmiotów nadanych, 
należy przeto ja k  najdokładniej opisać okazy deklarowane 
w miejscu przeznaczonem na ten cel w deklaracji.
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Równocześnie zawiadamiamy, ż e :
1. na mocy rozporządzenia c. k. Ministerstwa skarbu z dnia 

9. Lutego 1887, 1. 4209 zagraniczne przedmioty wysta­
wowe, podlegające opłacie cła , wolne są od tej opłaty, 
jeżeli wywóz ich nastąpi przed końcem Grudnia b. r.

2. wszelkie przedmioty, które sprowadzone będą do Krakowa 
z przeznaczeniem na Wystawę krajową, uwolnione są od 
opłaty m y ta  miejskiego jako też podatku konsumcyjnego.

3. Przy wywozie takich towarów ze Lwowa na Wystawę, 
które podlegają opłacie akcyzowej przy wprowadzeniu do 
Lwowa, trzeba ilość i jakość tych towarów spisać i w biu­
rze dochodów niestałych p. radcy Łyszkowskiego dać po­
twierdzić. W przeciwnym bowiem razie wystawca będzie 
zmuszony pomimo że swój towar nazad przywozi akcyzę 
miejską opłacać.

Reprezentacja
Krajowego Towarzystwa Kupców i Przemysłowców 

n a  W y s ta w ie  k ra jo w e j w  K ra k o w ie .

Przy zbliżającym się terminie otwarcia W ystawy kra­
jowej w Krakowie, które nastąpi dnia i. Września b. r. 
uważamy zą stosowne umieścić kilka uwag i wyjaśnień od­
noszących się tak do samej W ystawy w ogólności, jak i 
urządzonej na tejże wystawie przez Krajowe Towarzystwo 
Kupców i Przemysłowców Reprezentacji. — Celem wystaw 
jest nie tylko okazanie wyrobów i danie obrazu o stanie 
przemysłu danej miejscowości, lecz służą oue przedewszyst- 
kiem do zawiązywania szerszych stosunków handlowych, i 
ułatwienia zbytu. — Głównym przeto staraniem utworzonej 
Reprezentacji będzie, aby te ostatnie właśnie cele wystawy 
należycie i z największą korzyścią dla wystawców osiągnięte 
zostały. Komitet wystawy krajowej oceniając doniosłość na­
szej Reprezentacji wyznaczył odpowiedni lokal dla jej umie­
szczenia na placu wystawy, lokal ten będzie ogniskiem, 
gdzie wszelkie interesa wpływające na korzyść wystawców' 
załatwiać się będą. — Równocześnie uwiadamiamy intereso­
wanych, że Zarząd główny Krajowego Towarzystwa Kup­
ców i Przemysłowców powierzył kierownictwo powyższej 
Reprezentacji panu Piotrowskiemu A leksandrow i, który 
w myśl życzeń Zarządu przy dodaniu odpowiednich sił fa­
chowych i personalu ze znajomością rzeczy i z korzyścią 
dla wystawców zadanie to całkowicie wypełni. Cały perso- 
nal składający utworzoną przez Towarzystwo nasze Repre­
zentację z dniem 20. Sierpnia b. r. udaje się do Krakowa i 
czynności swoje bezzwłocznie rozpoczyna. Wszelkie zatem 
korespondencje dotyczące wystawy, zgłoszeń wystawców, 
wysyłek towarów i t. p. z dniem 20. Sierpnia b. r. odsełać 
należy wprost „Po Reprezentacji Krajowego Towarzystwa  
Kupców i  Przemysłowców  — n a  wystawie w  K rakowie”.

Protokół z 6. posiedzenia
Głównego Zarządu „Krajowego Towarzystwa Kupców i P r z e m y s ł ! * # 11,
które odbyło się p od  przewodnictwem prezesa p . Juljusza  
Mikolaśćha, w  lokalu Towarzystwa p rzy  u licy Trybunal­

skiej 1.1, dn ia  25. L ipca  1887 o godzinie 8. wieczór.

Obecni Członkowie Zarządu p p .: Czerwiński Józef, 
Drexler Ignacy, Ihnatowicz Ja n , M iączyński Piotr, M i-

ku liński Bolesław, R iedl E dm und, Ś liw iń sk i Jan , Solecki 
Albin, Szyjkow ski W ładysław , W oyczyński Roman.

1. Odczytano protokół z poprzedniego posiedzenia,
2. Odczytano pismo kongregacji kupieckiej z Krakowa, 

z zawiadomieniem, że z grona tejże kongregacji utwo­
rzył się Komitet obywatelski dla Zjazdu.

8. Zarząd wybrał komisję dla ułożenia porządku dzien­
nego Zjazdu, do której powołani zostali pp.: Ihnato- 
wicz J a n , M achan E dw ard, Solecki A lbin i  Woy­
czyński Roman.

4. Odczytano pismo od Komitetu obywatelskiego, zawią­
zanego w celu wystawienia we Lwowie pomnika Bło­
gosławionemu Janowi z Dukli, stosowaie do życzeń. — 
Wybrano do tego Komitetu delegatów Towarzystwa, 
pp.: Drexlera Ignacego, Śliwińskiego Ja n a  i  Solec­
kiego Albina.

5. Uchwalono wnieść do Magistratu miasta Lwowa podanie 
W sprawie uregulowania rozlepiania plakatów w mieście 
Lwowie, a to ze względu, że dotychczas praktykowany 
sposób nalepiania plakatów naraża kupców i przemy­
słowców na straty, oraz oszpeca domy.

6. Wybrano pana Ja n a  Ihnatowicza  na delegata do Kra­
kowa, w celu porozumienia się i omówienia z Komite­
tem obywatelskim sprawy Zjazdu, oraz ułożenia wspól­
nie porządku dziennego.

Na tymże posiedzeniu poruszone zostały przez pana 
Miąezyńskiego P io tra: sprawa opodatkowania kupców i 
przemysłowców, domokrążstwo, oraz używanie niewła­
ściwych nadpisów na szyldach. Po ożywionej dyskusji, 
w której zabierali głos pp.: Ihnatowicz, Solecki, Szyj­
kowski i Drexler, sprawy te odesłano dla bliższego 
rozpatrzenia do Sekcji handlowej.

7. Na rzeczywistych członków Towarzystwa przyjęci zo­
stali pp.: B uszczyński Jan, właściciel sklepu kolonial­
nego przy ulicy Pańskiej 1. 13; Bratkow ski Leon, 
właściciel pracowni wyrobów blacharskich przy ulicy 
Łyczakowskiej 1 .5 ;  J. M. Greiner, właściciel sklepu 
kolonialnego przy rogu ulicy Stryjskiej i św. Mikołaja; 
Iw an ick i Józef, mechanik, właściciel składu maszyn do 
do szycia, przy ulicy Akademickiej 1. 2; Alekscmder 
Soroczyńtski, właściciel domu agencyjno-komisowego, 
przy ulicy Kopernika 1. 24 i W erner Arnold, właści­
ciel domu handlowo-komisowego przy ulicy Sobieskiego
1. 3 i fabryki wyrobów ceramicznych w Glińsku.
Po wyczerpaniu porządku dziennego, posiedzenie zam­

knięte zostało o godzinie KP/g.
Ju ljusz M ikolasch, Jan  Ihnatow icz,

prezes. sekretarz.

K om itet obyw atelski dla II. Zjazdu chrześcijańskich 
Kupców i Przem ysłowców w  K rakow ie ,

odbył posiedzenie w dniu 31. Lipca 1887 r. w mieszkaniu 
pana W ładysław a Fischera, przewodniczącego tegoż Ko­
mitetu. Prócz członków komitetu, obecnym był na posie­
dzeniu, umyślnie w tym  celu przybyły ze Lwowa delegat 
» Krajowego Towarzystwa Kupców i Przemysłowców« pan 
J a n  Ihnatowicz.

Po odpowiedniem przemówieniu przewodniczącego, pan



Jan Ihnatowicz przedłożył progam Zjazdu, oraz zdał spra­
wozdanie z dotychczasowych czynności w sprawie Zjazdu 
poczynionych. Program został jednomyślnie aprobowany, 
sprawozdanie zaś z zadowoleniem przyjęto do wiadomości.

Na sekretarza Komitetu obywat. wybrano p. Alfreda 
Biasiona  i uchwalono wzmocnienie komitetu do liczby 25.

Na tem posiedzeniu postawiono wiele wnioskow zdą­
żających do uświetnienia Zjazdu i uprzyjemnienia uczestni­
kom pobytu w Krakowie.

Komitet obywatelski jest przejęty doniosłością Zjazdu 
i rozwija gorliwą czynność, to też zdaje się, że II. Zjazd 
Kupców i Przemysłowców' uda się świetnie i wypadnie 
wspaniale. — Wszelkich informacji, co się tyczy Zjazdu, 
udziela we Lwowie biuro »Krajowego Towarzystwa Kup­
ców i Przemysłowców* przy ulicy Trybunalskiej liczba I, a 
w Krakowie sekretarz Komitetu obywatelskiego pan Alfred 
Biasion, przy ulicy Grodzkiej. — Zaproszenia na Zjazd 
wkrótce zostaną rozesłane, ktoby nie otrzymał zaproszenia 
czy to w skutek braku adresu, lub niedoręczenia, prosimy 
zgłosić się do wyż wskazanych miejsc.

Krajow a komisja przemysłowa.
(Sprawozdanie z posiedzenia komisji krajowej dla 
spraw przemysłu domowego i rękodzielniczego od­

bytego dnia 4. Lipca r. b.)
W  drugim dniu pobytu arcyksięcia następcy tronu 

odbyło się w gmachu sejmowym posiedzenie komisji kra­
jowej dla spraw przemysłu domowego i rękodzielniczego, 
które trwało od 10 rano niemal do 5 po południu, z krótką 
przerwą w tym  czasie, gdy p. marszałkowi i dr. Weresz- 
czyńskiemu wypadło udać się do szkoły lasowej dla przy­
jęcia arcyksięcia.

Przewodniczył marszałek krajowy, hr. Jan Tarnowski, 
obecni byli następujący członkowie komisji: ks. Jerzy 
Czartoryski, dr. Faustyn Jakubowski, August Schellenberg, 
dr. Ferdynand Weigel, dr. Józef Wereszczyński i Ludwik 
Wierzbicki.

1. Przeprowadzono rozprawę nad przyszłem uregulo­
waniem stosunku Towarzystwa tatrzańskiego do rządowej 
szkoły dla przemysłu drzewnego w Zakopanem, i określo­
no warunki, pod któremi fundusz krajowy miałby przejąć 
na koszt własny wszelkie zobowiązania Towarzystwa ta­
trzańskiego wobec tegoż zakładu.

2. Komisja przyjmuje do wiadomości, iż Wydział kra­
jowy wyasygnował 500 złr. na koszta urządzenia kursu wa­
kacyjnego dla nauczycieii szkół ludowych w Sokalu, w celu 
obznajomienia ich z metodą szwedzką nauczania biegłości 
ręcznej, oświadcza się za wypłatą dalszej na ten cel subwen­
cji w miarę wykazanej potrzeby i w granicach wyznaczo­
nej uchwałą sejmową kwoty.

3. Uchwalono wzór przepisów organizacyjnych dla 
warsztatów naukowych tkackich t. j. statutu, planu nauki, 
instrukcji administracyjnej i przepisów o karności wewnę­
trznej, a nadto ustanowiono wzory druków manipulacyjnych 
dla rękodzielniczych warsztatów naukowych. Odpowiedni 
zapas tychże druków ma być przygotowany kosztem fun­
duszu krajowego.

4 . Na podstawie powyższego wzoru uchwalono organi­
zację warsztatów naukowych tkackich wprowadzonych już 
w życie w Błażowej, Korczynie i Krośnie, a te same nor­
m y mają być zastosowane również i do szkół tkackich, 
które mają wejść w życie w Łańcucie, Horodence i W i­
lamowicach.

5. Poczyniono zarządzenia celem jak najspieszniejszego 
wprowadżenia w życie szkół tkackich w Łańcucie, Horo­
dence i Wilamowicach. Mianowicie gdy w Wilamowicach 
gotowy jest już lokal na pomieszczenie warsztatu i na m ie­
szkanie dla instruktora, dlatego zamianowano na podstawie 
wniosku miejscowej Zwierzchności gminnej instruktorem dla 
tejże szkoły prowizoryczne p. Aleksandra Z u g a j  a , zaś na 
kuratora zakładu uchwalono zaproponować Wydziałowi kra­
jowemu dra Hermana Czecza de Lindenwald z Kobiernic.

Przychylając się również do życzenia R ady gminnej 
w Wilamowicach, wyznaczono stypendyum po 35 złr. mie­
sięcznie na rok jeden dla p. Franciszka Formasa, obecnie 
kierownika tamtejszej szkoły ludowej, ażeby umożliwić mu 
wykształcenie się na instruktora tkactwa z użyciem war­
sztatów ulepszonej konstrukcji, gdyż pan Formas pragnie 
poświęcić się nadal nauczycielstwu, w szkole tkackiej.

6. Dla szkoły tkackiej w Korczynie uchwalono spra­
wić kompletny warsztat tkacki nowej konstrukcji z przy­
rządem Jacąuarda do deseniowania tkanin, i pozwolono T o­
warzystwu tkaczy w Korczynie na ustawienie w tej szkole 
jednego warsztatu starodawnej konstrukcji, w celu przed­
sięwzięcia prób porównawczych z nowszemi warsztatami.

Towarzystwu tkaczy w Korczynie otwarto kredyt do 
2000 złr. na urządzenie własnej maglowni.

7 . Z powodu podania Zw. gm. miasta K ęty o utwo­
rzenie tam szkoły tkackiej, uchwalono przeprowadzić w tej 
sprawie pertraktację przedwstępną co do pokrycia kosztów 
założenia i utrzymania projektowanego zakładu.

8. Ks. Wojciech Michna z Chłopic przedłożył W y­
działowi krajowemu propozycję względem założenia w jego 
wsi rodzinnej w Krościenku wyżnem, koło Krosna, szkoły 
tkackiej, do czego zobowiązał się ks. Michna przyczynić 
pewnym kapitałem jako współfundatbr. Na podstawie prze­
prowadzonego na miejscu zbadania sprawy. Komisja nie 
uznaje Krościenka wyżnego za miejsce odpowiednie do za­
łożenia szkoły tkackiej, a  natomiast oświadcza, iż byłaby 
tam bardziej pożądaną szkoła koszykarska.

9. Postanowiono przystąpić do wprowadzenia w życie 
szkoły koronkarskiej w Muszynie, uchwalając dla niej statut 
organizacyjny. Plan nauk ma być taki sam jak w szkole 
koronkarskiej w Zakopanem. (Dokończenie nastąpi).

Lwowska szkoła politechniczna
przekształcona z dawnej akademii technicznej na wzór innych 
szkól politechnicznych w Anstrji istniejących składa się z czte­
rech wydziałów fachowych inżynieryi, budownictwa, budowy ma­
chin i chemii technicznej; prócz tego są dwa kursa przygoto­
wawcze górnictwa i hutnictwa. Plan nauk na każdym wydziale 
jest tak ułożony, że słuchacz po ukończeniu przepisanych lat 
nabyć może systematycznego wykształcenia w swoim zawodzie. 
Przedmiotów wykładanych przez 16 profesorów jest 37, prócz 
tego 18 przedmiotów wykładają docenci, a 3 lektorzy. Wszystkie
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przedmioty są podzielone na pięć grup, na a) nauki matematy­
czne: Matematyka, Teorja podstawień, Teorja form dwójkowych, 
Geometrja wykreślna, Geometrja wykreślna, oparta na zasadach 
nowszej geometrji, Geometrja syntetyczna, Mechanika, Statyka 
wykreślna, Geodezja, Astronomja sferyczna; b) przyrodnicze: 
Fizyka ogólna i techniczna, Encyklopedja chemji, Chemja ogólna, 
Chemja analistyczna, Chemja rolnicza, Mineralog]a ogólna, Mine- 
ralogja szczegółowa, Petrografia, Geologja, Zoologja, Botanika, 
Encyklopedja leśnictwa ; c) technologiczne: Technologja mecha­
niczna, Urządzenie o zarząd fabryk mecnanicznych, Technologja 
chemiczna, Analiza chemiczno-techniczna, Analiza i produkcja 
chemiczno-techniczna, Fabrykacja nawozów sztucznych, Towaro­
znawstwo techniczne; d) nauki inżynierskie i budownicze: Te­
orja machin. Encyklopedja mechaniki i nauki o machinach. En­
cyklopedja machin, Budowa machin, Mechanika bndownicza, Te- 
rja belki ciągłej i łuków sprężystych, Budowa dróg i roboty 
wodne, Encyklopedja nauk inżynierskich, Budowa mostów i tu ­
neli, Budowa kolei żelaznych, Budownictwo lądowe, Encyklope­
dja budowania lądów, Budownictwo lądowe, H istora archite­
ktury, Nauka form architektonicznych, Architektura koleji żela­
znych, Kompozycje architektoniczne, Rysnnki wolnoręczne. Ry­
sunki ornamentalne, Modelowanie; e) społeczne i ogólnie kształ­
cące: Ekonomja polityczna. Prawo handlowe i wekslowe, Ustawy 
budownicze kolejowe, Bnchhalterja, Geografia, Język niemiecki, 
Język francuski. Język angielski.

Obok wykładów odbywają się rysunki a na wydziale che­
micznym ćwiczenia w laboratoryach dla nabrania praktycznego 
wykształcenia w przedmiotach, których teorye słuchacz na wy­
kładach poznaje.

Rysunki te i ćwiczenia odbywają się pod kierunkiem pro­
fesorów, którzy mają do pomocy asystentów.

Po prawidłowem. ukończeniu dwóch lat, składa słuchacz 
pierwszy czyli ogólny egzamin rządowy z przedmiotów przygo­
towawczych, po następnych dwóch lub trzech latach zależnie 
od tego na jakim jest wydziale może przystąpić do drugiego 
czyli fachowego egzaminu rządowego z przedmiotów obranego 
przezeń zawodu.

Ilość słuchaczy na lwowskiej politechnice w stosunku do 
uniwersytetu jest bardzo mała, zwykle od 160 do 200. Przy­
czyny tego są rozmaite, a najważniejsza ta że w ogóle mała 
ilość młodzieży oddaje się studyom technicznym, garnąc się ma­
sami na uniwersytet; niektórych zraża wielka praca na poli­
technice, gdzie każdy słuchacz ma przeczęciowo 36 godzin zaję­
cia obowiązkowego tygodniowo, a prócz tego wiele wolnego czasu 
musi spędzać w salach rysunkowych, gdyż ilość godzin przezna­
czonych planem nauk na rysunki jest zwykle niewystarczająca. 
"Wielu znów uważa studja techniczne za niższe i mniej ważne 
od uniwersyteckich, trudno pojąć dlaczego A z tych, którzy się 
tym studyom poświęcili wielu woli jechać do Wiednia niż do 
Lwowa, bo zakorzenione jest u nas przekonanie, że wszędzie
można lepiej wykształcić sie niż w kraju, lepiej w innym ję­
zyku niż w polskim.

Najliczniejszy jest zawsze wydział inżynieryi, bo też in­
żynierowie najwięcej mają u nas zajęcia przy kolejach, budo­
wach kolei, regulacyach rzek i t. p. Oni prawie wszyscy po­
wstają w kraju, podczas gdy ukończeni słuchacze budowy ma­
chin i chemii muszą zwykle po za granicami Galicyi szukać 
utrzymania, bo przemysł fabryczny jeszcze bardzo mało u nas 
rozwinięty. Dla tego na tych dwóch wydziałach liczba słucha­
czów jest mniejsza, a większa ich część, szczególnie na chemii

pochodzi z Królestwa polskiego lub Rosyi dokąd po ukończeniu 
studyów wracają. Gdy dojdzie do skutku oddawna upragnione 
założenie wydziału handlowego na lwowskiej politechnice, liczba 
słuchaczów bez wątpienia bardzo znacznie się zwiększy, a lu­
dzie, którzy ten wydział ukończą z pewnością nie będą potrze­
bowali jechać za granicę ale w kraju znajdą utrzymanie. A.

1 Izby handlów#-przemysłowej we Lwowie.
L. 2463.

Wedle art. IV. traktatu handlowego zawartego między 
Austrją i Serbiją, winni ajenci handlowi podróżujący w Serbii 
wykazywać się przemysłowymi kartami legitymacyjnymi. Po­
nieważ obecnie władze serbskie dopełnienia tych przepisów 
ściśle przestrzegają, zwraca się zatem dla uniknięcia ewen­
tualnych trudności uwagę pp. kupców na powyższe postano­
wienie traktowane z wezwaniem, by ajentów swoich handlo­
wych przy podróżach do Serbii zaopatrywali zawsze w myśl 
traktatu hadlowego w przemysłowe karty lagitymacyjne.

Lwów, dnia 9. Lipca 1887.
L. 2817.

Celem dostarczenia owsa, siana i słomy dla stacji woj­
skowych w Czerniowcach, Bojanach, Sadagórze. Kołomyi, 
Radowcach, Suezawie i Stanisławowie, odbędzie się licytacja 
za pomocą ofert pisemnych, które przy dołączeniu świadectw 
uzdolnienia, wystawionych przez Izby handlowe, względnie 
władzę polityczne, wnieść należy do komisji licytacyjnej 
w Czerniowcach, mianowicie dla stacji Czerniowee. Bojany i 
Sadagóra, najdalej do 17. Sierpnia 1887 o godzinie 11. rano, 
zaś dla stacji Kołomyja, Radowce, Suczawa i Stanisławów, 
najdalej do 19. Sierpnia 1887 o godzinie 11. rano.

Lwów, dnia 5. Sierpnia 1887.
L. 2771.

W sprawie zaprowadzenia w Szwajcarji monopolu wód- 
ezanego ogłasza się niniejszem, że wedle kommunikatu W. 
c. k. Ministerstwa handlu z dnia 23. Lipca 1887, 1. 27546. 
Rada związkowa w Bernie w skutok napływu obcego spiry­
tusu na targach szwajcarskich, zarządziła niezwłoczne czę­
ściowe wprowadzenie w życie nowej ustawy, a to :

1. Artykuł 1. ustawy związkowej o napojach palonych 
(wódce) wchodzi w życie s dniem  20. L ipca b. r., miano­
wicie: wolny przywóz prywatny, tudzież wolne gorzelnictwo 
w kraju z tym dniem ustają, a do tego terminu lub też na­
dal z zagranicznymi dostawcami zawarte umowy dostawne 
Związek przyjmuje na siebie, ewentualnie ofiarując premię.

2. 1. Października b. r. po dokonanym zbiorze zie­
mniaków, rozpoczyna Związek gorzelnictwo, a

3. Z 1. Stycznia 1888. r. podejmuje sprzedaż alkoholu 
kosztem państwowym i w ogóle wchodzi w życie ustawa 
w swej całej rozciągłości.

Niniejsze postanowienia służą jako podstawa tymczasowa 
dla zakupna spirytusu przez szwajcarski Zarząd monopolu,

1. Ofertę podać należy łącznie z kosztem za beczkę, która
ma być tarowaną i dobrze zaopatrzoną (źelatynowanę);

2. Cenę oznaczyć należy za wagę netto i 95° trałles;
3. Zastrzega się fracht wolny do granicy szwajcarskiej;
4. Ryzyko przewozu aż do granicy szwajcarskiej obciąża

dostawcę;
5. Cło ponosi kupujący;



6. Z premii exportowej korzysta dostawca;
7. Spłata gotówką z przyznaniem 1% skonta, albo dwu­

miesięczny termin spłaty;
8. Cena ma być podaną we frankach;
9. Spirytus surowy z ziemniaków produkowany mieć bę­

dzie pierwszeństwo.
Lwów, dnia 5. Sierpnia 1887.

PfŚ żydent: Sekretarz:
S i m o n .  B o d y  ń  s k  i.

radca ces.

'W iadom ości bieżące.
E xport jaj z Galicji za granice od roku 1878

ko le ją  K aro la  L u d w ik a :

R o k

Oddano. 
w różnych 
miejseowo-

Przyszło 
inną koleją

Odesłano 
dalej 

inną koleją
Razem

t n
1878 1.840,5 659,7 18.362,4 20.862,o
1879 5.181,3 685.0 16.783,5 22.649,8
1881 5.068,o 1,298,0 13.858,! 20.220,8
1882 3.882,2 18.343,o 1.558,! 23.783,9
1883 4.828.,j 921.! 2.1.613,6 27.363,,
1884 1H ,8 216,8 161,7 490,3
1885 6.278,s 2.169,7 24.987,4 33.535,9

Razem . . 148.906,0 
Przeciętnie na 1 rok wypada . I 21.272,0

O konserw ow aniu  jaj w  w odzie w apiennej z do­
datkiem  soli kushennej. Z k ra ju  naszego  w yw ożą ty siące  
kóp  ja j  k u rzych , a  n ie jedeu  kupiec  z a ją ł by s ię  ty c h że  e kspo r­
te m , gdyby  n ie  sm tne  dośw iadczenie , że  ja ja  p su ją  się, zanim  
do sta te cz n ą  ilość u z b ie ra  s ię  do w yw ozu z a  g ran icę . N ajdaw nie j­
szy  sposób p rzechow yw ania  ja j ,  j e s t  z anu rzan ie  ich do w ody w a ­
p iennej w k tó re j rozpuszczono  pew ną  ilość  soli kuchennej L ecz  
n ie  może być rzeczą  obojętną, ile  soli dodać tr z e b a  do w ody w a­
p iennej. Św ieże  b ia łko  posiada  c ięż a r  w łaściw y 1 ,0 4 2 ;  a  sk u ­
tk ie m  tego  i ro z tw ó r  soli kuchennej m usi m ieć te n  s a m . lub 
p raw ie  te n  sam  c iężar ga tunkow y . J e ż e l i  bow iem  c ięż a r  w ła ­
śc iw y słonej w ody m nie jszym  j e s t  od c iężaru  w łaściw ego b ia łk a , 
n a ten c za s p rze z  pory sk o ru p k i ja j  w oda p rze n ik a  do b ia łk a . —  
O dw ro tn ie  zaś  p rzen ikałoby  b ia łko  do ro ztw o ru  solnego, gdyby  
c iężar w łaściw y  te j cieczy w iększym  b y ł od c ięż aru  w łaściw ego 
b ia łk a . P oniew aż zaś w oda w ap ienna  w  k tó re j rozpuszczono 6%  
soli kuchennej posiada  w z w y k łe j te m p era tu rz e  c ięż a r  w łaściw y  
1 ,0 4 3 , rze cz  p rze to  p r o s t a / ż e  i  ro z tw ó r so li do konserw ow ania  
ja j  m usi być praw ie  ściśle  6-procen tow y. —  P rz e p is  p rze to  do 
p rzy rzą d ze n ia  c ieczy  konserw ującej je s t  t a k i : „pó ł k ilo g ra m a  
św ieżo pa lonego w apna  g a s i s ię  1 lit re m  wody, poczem zw y ­
k łym  sposobem dodać na leży  55 lit ró w  w ody. D odaw szy te ra z  
3 1/,, k ilo g ra m a  soli kuc h en n e j, dobrze  s ię  w ym iesza  i p o z o sta ­
w ia  ro z tw ó r  co na jm nie j p rze z  24  godzin w spokoju. C iecz tę. 
z  k tó re j tym  sposobem w ydzieliło  się , żelazo  z a w a r te  w  każdem  
w ap n ie , p rze lać  na leży  do in n e j k a d z i ,  w  k tó re j z najdu je  się 
około 5 d e k ag r. w apna  gaszonego  10 -m a  d e k g r. w ody“ .

N iem niej w yśm ienitym  środkiem  do konse rw ow an ia  ja j  je s t  
handlow y kw as borow y (B o rsae u re ) . L ecz  i  w  ta k im  raz ie  ro z ­
tw ó r  k w asu  borow ego pow inien posiadać  c ięż a r  w ła śc iw y  1 ,0 4 2 , 
czy li innym i słow y, że 1 l i t r  ta k ie j ciaczy  w ażyć  m a dok ładn ie  
104 2  gram ów .

W  o sta tn ich  czasacli .u ż y w a ją  w tym  samym celu t .  zw . 
so li konse rw u jące j, k tó re j p rzy rządzen iem  i sp rzed ażą  w  k ra ju  
m ógłby się  za jąć  jeden  z naszych  pp. p rzem ysłow ców . W ed ług  
D ra  Jannasch’a  sól konse rw u jąca  s k ła d a  s ię  z rów nych n a  w agę 
ilości bo raksu , so li kuchennej i  zw yk łe j s a le t ry  potasow ej. N a 
szym  zdaniem , m ięszan ina  rów nych  ilości kw asu  borow ego i soli

kuchennej lep ie j by  s ię  n a d aw ała  w tym  celu . Do przechow yw a­
n ia  ja j  rozpuszcza  s ię  20  g ram ów  te j soli w  1 l i t r z e  w ody. —  
Do ro zsy łk i lub  tran sp o rtu  w iększej ilości j a j  n ad ają  s ię  sz c z e ­
gó ln ie  p lew ki p szen iczne , do k tó rych  dodano około 10%  opisa­
nej soli kon se rw u ją ce j. J .

Fabryka asfa ltu  w e  L w ow ie. Z  p rzy jem nością  no tu ­
jem y  fa k t,  k tó ry  pow inien z a in te resow ać  n ie  ty lk o  sz ersze  ko la  
w łaścic ie li domów, a le  i ogół m ieszkańców  naszego  m ia s ta . B rak  
rozprow adzonych  po dom ach i m ieszkaniach  pryw atnych  w odo­
c iągów , do tk liw ie  uczuw aliśm y i ucznw am y w szyscy , zw łaszcza  
podczas upałów  w obecnej p o rz e , w yziew y z  m iejsc zan ie cz y ­
szczonych dokucza ją  nam  co ra z  bardziej.

M a g is tra t tu te js z y  ud z ie lił d n ia  5 . S ie rp n ia  b. r . koncesję 
n a  budow ę fab ry k i a sfa ltu , i t e k tu r y  o gn io trw ałe j do k ry cia  da­
chów panu  S ze liga-Ł yszk iew iczow i inżyn ierow i, k tó ry  od k ilk u ­
n a s tu  la t  specja lizow ał s ię  p rak ty c zn ie  w  te j g a łęz i p rzem ysłu , 
w  na jw iększych  tego  rodzaju  fab rykach  zagran icznych .

P a n  S z e lig a -Ł y cz k ie w iez  w tych  dn iach  p rzy s tęp u je  do 
budow y fab ry k i p rzy  n licy  K o ry tn e j n a  w zór is tn ie jących  ju ż  
od d a w n a , w e w szys tk ich  p raw ie  w iększych  u n is ta c h  z a g ra n i­
cznych. W  sam ej W arsza w ie  na liczy liśm y  ośm ta k ic h  fab ryk , 
oddających  u sług i m iastu , n ie  ty lk o  pod w zględem  h ig ieny  pu­
b licznej, a le  i pod w zględem  bezpieczeństw a  ogniow ego.

Z by tecznem  byłoby d o d aw ać, że i w e LwowOe czuć się 
d a la  po trzeba  ta k ie j fab ry k i, k tó ra  z czasem , p rzy  dobrych chę ­
ciach naszych  obyw ate li, może przyczynić  s ię  ba rdzo  do podnie­
s ie n ia  zdrow otności m iasta , pozostaw iającej pod tym  w zględem  
w ie le  do życzen ia . B ra k  a s fa ltu  szczególn iej w m iejscach u s tę ­
pow ych odczuw aliśm y i odczuw am y n a  każdym  kroku

F a b ry k a  t a ,  z a tru d n ia ć  będzie  w yłączn ie  robotn ików  pol­
sk ich  d la  tego  te ż  pow inniśm y j ą  pop ie rać , a  z a razem  i pam ię­
tać, ż e  k a żd a  fab ry k a  w k ra ju  n aszym , p rzy c zy n ia  s ię  do r o ­
zwoju dobrobytu.

A sfa lt do ro b ó t sp row adzany  będzie z kopa ln i w łoskiej 
L ettom anopello  i  z  kopa ln i f ra n cu sk ie j V al de tr a y e r s .  F a b ry k a  
w y ra b ia ć  ta k ż e  będzie  m a s tik s  n a  rod/.im ych b itum ach  a s fa lto ­
w ych , osuszający  od w ilgoci śc iany  w m ieszkaniach .

S ta ty s ty c z n e  dane  różnych  m ia s t i osad w P ru sa ch , F ra n ­
c ji, A n g lji , H oland.ji, K ró les tw ie  Po lsk iem , a  n a w e t w  R osji do­
w iodły o znacznem  zm n iejszen iu  s ię  pożarów , w m iejscow ościach, 
w  k tó ry ch  d achy  domów z o sta ły  p o k ry te  te k tu r ą  o g n io trw a łą , a 
n a w e t w  w ielu p a ństw ach , dbających  o bezp ieczeństw o publiczne, 
s tanow czo na k az an e  zosta ło  k ry cie  dachów  ry k tu rą , d la  tego  te ż  
te k tu r a  ja k o  n a jta ń s z a  ze  w szy s tk ic h  innych  m a terja łó w  ognio­
trw ały c h  ogrom ne zasto sow an ie  z n a la z ła  w  całe j p raw ie  E u ro ­
p ie , dachy  k ry te  g on tam i i słom ą d z iś  ju ż  do trad y c ji na leżą.

W ie lk ie  pożary , k tó re  naw iedz iły  w o s ta tn ic h  la ta c h  n a ­
sze  m ia s ta , ja k o  to :  S t ry j ,  L isk o  i inne  po n a jw iększej części 
z aw dzięcza ją  ogrom  k lę sk , dachom  k ry ty m  gontem  lub  słom ą, 
d la  tego  te ż  pożądanem  b y  b y ło , a ż e b y .w ła d z e  nasze  w ydały  
su row sze  i energ iczn ie jsze  p rze p isy  o sk asow an ia  w e w szys tk ich  
m iastach  i  m iasteczkach , gdz ie  b rak  odpow iedniej liczby  s tr a ż y  
ogniow ych  i na rzędz i ra tunkow ych , dachów  k ry ty c h  gon tam i lub  
słom ą a za lec iły  pok ryw an ie  m a te r ja ła m i n iepalnym i.

A sfa lto w a  te k tu r a  o g n io trw a ła  j e s t  n a  ró w n i przy jm ow aną 
z innym i m a te r ja ła m i ogn io trw ały m i w e w szy s tk ic h  to w a rz y ­
stw ach  ubezpieczeń  od ognia .

Z c. k . g łów n ego  Urzędu probierczego w e L w o­
w ie. —  Z  uw ag i, ż e  w  zupełn ie  m ylnem  pojęciu i p rzeciw ko  
§. 14. u s ta w y  pum erunkow ej, o p raw y  sreb rn e  ta k  zw anem  now em  
zło tem  (aliazem  poniżej 2 5 0  tysięcznych  części zaw arto śc i)  m on­
tu je  s ię ,  w zg lędn ie  ta k że , p rzedm io ty , k tó re  z p raw dziw ych  i 
n iepraw dziw ych  części sk ładow ych  są  z ło ż o n e , w  k ra ju  w y ra ­
b iane  i  w  handel w prow adzone z o s ta ły , o rzek ło  w ysok ie  c. k . 
M in is ters tw o  sk a rb u  re sk ry p te m  z d n ia  16 . C zerw ca  1887  do
1. 7 582 , ż e  uw zg lędn ia jąc  nagrom adzone zap a sy  ta k ic h  to w a ­
rów , zakw estjonow anie  nowem z ło tem  m ontow anych opraw  b ia ­
łych  chwilow o pod ty m  w arunk iem  m a być zan iechane, je ż e li te  
p rzedm io ty  przez  u rzędy  p robiercze  ja k o  n iep raw dziw e  szaco­
w ane będą.



W  celu tego  oznaczenia  urzędow ego w inne s tro n y  p rz e d ­
m ioty w  czasie  od 12 . S ierpn ia  po koniec  W rz e śn ia  do k ra jo ­
w ych urzędów  prob ierczych  odw ieźć.

S p rzedaż  tych , p rzeciw ko przep isom  w yrobionych  tow arów  
—  z w y ją tk iem  zapasów  nowo - sporządzonym  znaczkiem  ozna­
czonych —  je s t  w  handlu k ra jow ym  w sk u te k  te g o  z a k a z a n ą  i 
podaje  s ię  do w iadom ości odnośnych przem ysłow ców , że  w inni 
od tąd  sw oją fab rykac ję  w m yśl u s ta w  u rzą d z ić , i  że  z w y ją tk iem  
u rzędow nie  oznaczonych zapasów , k a żd e  ta k ie  później znalezione  
a  p rzeciw ko  p rzep isom  sporządzone kosztow ności podpadną po­
stępow an iu  ka rnem u.

Sposób w yn iszczen ia  porostów  (Flechten) na drze­
w ach i  krzew ach ow ocowych. N iem ecki a p te k a rz  Scliólz 
p rze k o n ał się , że  rozcieńczony  ro z tw ó r  w odny k w asu  szczaw io ­
w ego  (O x a lsa eu re) j e s t  na jlep szym  środk iem  w  celu w yniszcze ­
n ia  pasożytnych  porostów  n a  drzew ach  i k rze w a ch  ogrodow ych. 
J e d n ą  część handlow ego kw asu  szczaw iow ego rozpuszcza  s ię  
w  8 — 10  częściach  cieplej w ody deszczow ej, a  rozczynem  o trz y ­
m anym  sm a ru je  się pędzlem  lub  poc iera  g ą b k ą  zam a cz an ą  po­
ro s ty , k tó re  w k ró tce  c iem n ie ją , n a s tęp n ie  c z e rn ie ją , a  p o k u r ­
c zy w szy  zupełn ie  opadają . Czynność  tę  na js to sow n ie j w ykonuje  
się w  je s ie n i. K w as  szczaw iow y rozpuszcza  s ię  w  g a rn u sz k u  
kam iennym  lub  g lin ianym  n ie p o lew a n y m ; lecz  poniew aż kw as 
te n  j e s t  t ru ją c y , d la  tego  p r z y  te g o ż  z astosow aniu  n a leży  z a ­
chować w sze lk ą  m ożliw ą p rzezorność. —  (G a rten flo ra ).

Ks. A rcybiskup Sew eryn M orawski w ydal w tych  
dniach  okó ln ik  do duchow ieńztw a rz y m s k o -k a to lic k ie g o  po leca­
ją c y  firmę .T. B . P u r g e r  w G róden (T y ro l) , k tó ra  p rodukuje  
w szy s tk ie  p rzy b o ry  kościelne  w chodzące w  z ak res, o rn am e n ty k i 
kościelnej i  rze ź b ia rs tw a . G az e ta  lw ow ska  n a  dn iu  13. L ipca  b. r . 
um ieśc iła  z  je d n e j s tro n y  okóln ik  k s . A rc y b isk u p a  a  z  d ru g ie j 
s tro n y  ca ły  cen n ik  w y i  w spom nianej firmy w ra z  z poleceniam i 
zak ra jo w y c h  osób duchow nych. P rz ec iw  G azez ie  lw ow sk ie j nie 
m am y n ic , gdyż j e s t  to  o rg a n , k tó ry  m a od tego  sw oje  łam y  
in se ra to w e , aby z a  dobrą z a p ła tą  by ły  w ypełn ione. In n a  rzecz  
je s t  z  k s . A rcybiskupem  Sew erynem  M oraw skim . T en  dosto jn ik  
je ż e li n ie  wie, że w k ra ju  ta k  ubogim  ja k  G alic ja , e g zy s tu ją  
p rze c ie ż  firm y p rodukujące  i hand lu jące  ty m  sam ym  a rty k u łem , 
m ian o w icie : T adeusz  Soku lsk i w e L w ow ie, u lica  P a ń sk a  1. 1 3 ;  
M ichał D ym et, R y n e k ; U ziem blo , R y n e k ; J .  D ra n k  w  J a ro s ł a ­
w iu , u lica  L w o w s k a ; T eodor S tac liiew icz  w  S tan is ław ow ie , to 
n iech  ra c z y  z a p y ta ć  s ię  sw ojego se k re ta rz a  D r . W echera , a  ten  
gdyby  n ie w ied z ia ł , może każdego  dn ia  w b iu rze  ad  koc u trz y -  
m yw auem  p rz e z  K ra jo w e  T ow arzystw o  K upców  i P rzem ysłow ców  
p rz y  u licy  T ry b u n a lsk ie j 1. 1 po trzebnych  w iadow ości zas ią g n ąć . 
N ie  dziw iłoby  nas, aby  ra b in  z  podobuym okóln ik iem  do sw oich 
podw ładnych  w y s tą p i ł ,  gd y ż  tra d y c ja  w yznaw ców  M ojżesza je ­
szcze  dość da leko  od p n ia  na rodow ego , a l e ,  aby  M etropolita  
lw ow ski, ta k  daleko  odb ieg ł od poczucia  pow inności w sp ie ran ia  
sw oich ow ieczek, to  godne zaz n ac ze n ia , ja k  ks. A rc y b isk u p  Mo­
ra w sk i pojm uje obow iązki ż y c ia  obyw atelsk iego .

ZAKŁAD INTROLIGATORSKI
A L E K S A N D R A  G E T R I T Z A

w e L w ow ie , R y n e k  l. 41. 
przyjm uje do wykonania roboty w zakres tego zawodu wchodzące: 

k siążk i do m odlenia, handlow e i  gospodarcze, 
45 Mszały, Ewangelie i t. p. 2—3

Edward Machan
Inżynier-Mechanik

w e  L w o w i e ,  P l a c  B e r n a r d y ń s k i ,
poleca:

Rury ciągnięte.
„ lane wodociągowe 
.. wychodkowe. 
„ ściekowe do rynien.
„ dachowych.

Przybory wodociągowe. 
Klosety i W ylewy. 
Zamknięcia kanałowe. 
Pompy.
Schody żelazne kute lub lane.

„ „ niklowane.
D źw igary żelazne.
Słupy żelazne.
Odlewy ornamentalne.
Szyny kolejowe górnicze 
Kolejki przenośne.
Konstrukcje dachów żelaznych. 
Pow ały żelazne.
Piece i kuchnie żelazne.

w  Wszelkie urządzenia wodociągowe, 
w iercenie studzien i konstrukcje żelazne wy­
konuje pod korzystnemi warunkami.
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rzystwa Kupców i Przemysłowców. — K omitet obywatelski dla II. Zjazdu chrześcijańskich Kupców i Przemysłowców w Krakowie. — 
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N ak ład em  K ra jo w e g o  T ow arzy stw a  K u p c ó w  i P rzem ysłow ców .
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